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0  STRONNICTWACH W  EMIGRACYI ZE WZGLĘDU
NA DZISIEJSZE POŁOŻENIE.

Nim pom ówim y o opiniach i stronnictw ach w  Em i- 
gracyi, m usim y w przód zwrócić uw agę czytelnika na 
praw dziw e znaczenie w yrazu stronnictwo. W  dzisiejszej 
bowiem  c h w ili, kiedy porozum ienie się wzajemne, jest 
pierwszą powinnością naszą , potrzeba unikać starannie 
wszelkiej dw uznaczności, pochodzącej często z odm ien­
nego tylko i przekręconego rozum ienia w yrazów .

Otoż stronnictwo  oznacza zbiór ludzi, mały czy wielki, 
wyznających społem pew ne zasady, jaw nie i głośno. 
W  każdym więc anorm alnym  stanie społeczeństw a, m u­
szą zjawiać się stro n n ic tw a, czy to idzie o w ew nętrzne 
urządzenie narodu, czy o zdobycie politycznego bytu ; — 
bo byt polityczny, nie jest w cale, jak  może kto sądzi, 
rzeczą abstrakcyjną in ieu ję tn ą , istotą rozum ową i niepo­
dzielną jak  pun k t w  jeom etryi lub  atom  w  n a tu rz e ; —  
owszem z wszelkim  politycznym  społeczeństwa bytem 
zespolone są niezbędnie pew ne w arunki, których pomi­
nąć nie m o ż n a , od których byt ten oderw ać się nie da. 
W arunki te nietylko ulegają dyskussyi ale owszem w y­
m agają jej koniecznie, aby były trafne, stosowne do kraju
1 w ieku. Ta rozm aitość w arunków  politycznego bytu, lub  
różnice w  ich pojm owaniu nazywają się opiniam i, a wy­
znawcy różnych opinij : — stronnictw am i.

Czem nauczyciel i nauka dla człowieka, tern dla narodu 
stro n n ic tw a, czyli dyskussya i m oralna w alka ścierają­
cych się opinij. N aród chcący udoskonalenia swych in -  
stytucyj a niechcący stronnictw  w swem  łonie, podobien 
jest do cz łow ieka, któryby wolał ślęczeć całe życie nad 
wynalezieniem jakiej umięjętności przez praktykę i em - 
piryzm , aniżeli nauczyć się jej łatwiejszą drogą teoryi i 
dyskussyi.

Lecz jeżeli społeczeństwo przez długie a długie wieki, 
bez widomej w alki stronnictw ji opinij, może przecież do­
skonalić się nieznacznie; tak  jak  człowiek w  ciągu całego 
żywota, przez m oralną praktykę dochodzi czasem do tego, 
do czego inny w  krótkim  czasie przy nauce i te o ry i; — 
to przeciwnie naród chcący zdobyć lub  odzyskać byt swój 
polityczny, musi koniecznie zbadać i zgłębić w arunki tego 
bv tu , m usi przez pośrednictw o m oralnej w alk i stron­
nictw , wyrobić w  sobie g łów ną, i wszystkie inne prze­
ważającą opinię.

Nikt więc niepowinien ani dziwić s ię , ani u ża la ć , że
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między nam i były stronnictw a; bo to w łaśnie dowodzi, że 
pragniem y wyzwolenia ojczyzny i pracujem y nad niem ; 
to w łaśnie jest rękojm ią żeśmy pojęli o co rzecz idzie, a 
czego nieum ieliśm y pojm ować nazbyt długo. Nie było 
stronnictw  w  praw dziwem  ich znaczeniu , ani za Ko­
ściuszki, ani w  czasie Legionów Dąbrow skiego, ani za 
Księstwa W arszaw skiego , ani w  Listopadowem  po­
wstaniu. Jedni lecieli do w alk i, drudzy przyklaskiwali 
w alczącym , nie pytając k to , ani jak  rządzi; czy dobrze 
czy źle służy spraw ie; nie troszcząc się bynajm niej, czy 
wszystkie w arstw y społeczeństwa m ają istotny sam o­
dzielny udział w  tej walce; nie obliczając środków , nie 
badając w arunków  przyszłego b y tu ; — i zbiegliśmy 
wszystkie części św iata jako narzędzia cudzej woli luli 
tu łacze , i krocie naszych braci położyło kości na cudzej 
ziem i, — a Polski jak  nie m a, tak nie m a ! Nie b rako­
wało zap a łu , nie brakow ało w y trw a ło śc i; naród  nasz 
powiększył skarb swej chw ały, pozyskał spółczucie lu ­
dów ! czegóż więc brakow ało do osiągnienia celu ?

Oto za sa d , oto przeważnej o p in ii, czego w łaśnie nie 
można dostąpić inaczej, jak  tylko przez ścieranie się róż­
nych opinij i zasad.

Dziękujmy B ogu, że nam  dał czas i miejsce do w yro­
bienia opinii w  Em igracyi i w  K ra ju , wypowiedzieliśmy 
do woli wszystko i z a , i p rzeciw ; każdy wy w nętrzył się 
z tem, co w  zanadrzu chow ał, i nic już teraz nie pow in­
no nam  zawadzać do wspólnego a skutecznego nadal 
działania.

Przez la t kilkanaście tu łactw a polskiego, opinie ró ­
żnych odcieni, skupiły się nakoniec pod dw iem a cho­
rągw iam i. Monarchiści pod jedną — Demokraci pod 
d ru g ą ; czyli towarzystwo Trzeciego Maja i towarzystwo 
Demokratyczne. Jak je d n o , tak drugie wiedziało czego 
chce, miało w łasne opinie i organizacyę. — Jak jedno tak 
drugie rozszerzało swe zasady — ale samo tylko Tow a­
rzystwo Demokratyczne, znalazło odgłos w  kraju jako 
oparte na przeszłości i obyczajach narodu , jako zgodne 
z postępową wszystkich ludów  dążnością, jako będące 
w łaściwie ogniskiem  i  organem  pojęć narodowych. Tę 
jednolitość Towarzystwa Demokratycznego z narodem , 
objawiła widom ie literatura krajowa, pomimo wszelkich 
krępujących ją  więzów i bystrej czujności w rogów . 
W ielu autorów  w k r a ju , zbałam uconych w pływ em  an- 
ti-dem okratvcznvch zabiegów, powstając i bijąc na T o-
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w ar/.ystw o, rozkrzewialo przecież Demokratyzm w  dzie­
łach swoich , bo nienaw iść ku Towarzystwu była pod­
szeptem osobistości, a uznanie dem okratycznych zasad 
wy w nętrzeniem  przekonania. Po w ypadkach z 1846 roku, 
żaden m yślący a nieuprzedzony człowiek w  kraju  nie 
m ógł już w ątpić o potrzebach i chęciach narodu : w Emi- 
gracyi jeszcze w ątpiono. Ustanowienie Rzeczypospolitej 
Franouzkiej rozstrzygnęło rzecz nagle i nie odzownie. 
Dziś nikom u w ątpić nie w olno; kto dziś niewierzy 
w' Dem okratyczną Rzeczpospolitą Polską, ten prędzej czy 
później uwierzy w Mikołaja.

Towarzystwo Trzeciego Maja, jako stronnictw o polity­
czne m usi rozwiązać się niezbędnie. Towarzystwo D e­
m okratyczne , pozostaje jedynem  teraz stronnictw em , 
niew ątpliw ym  narodow ych pojęć rep rezen tan tem , nie- 
m ająeym  żadnego spółzawodnika.

Resztę Em igracyi 'składały i składają same odoso­
bnione indyw idua , lub większe i mniejsze indyw iduów  
zbiory, niezasługujące na nazwisko stronnictw a. Są to 
raczej k o te ry e , nie mające spólnych z a sa d , tej g łó­
wnej stronnictw  cechy; rzucające się to w  lew o, to 
w  praw o, na oślep, na chybi-trafi. Liczba tu  nic nie sta­
now i; w Em igracyi nie m ateryalna ale m oralna siła jest 
potęgą. Krasicki powiedział :

« Jest to na tuzie czerw iennym  pisano 
« Re głów, tyle sposobów m yślenia.

W eź tysiąc ludzi najzdatn ie jszych , bez o p in ii, albo 
różnorodnych opinij , a nie wyciśniesz z nich wszystkich 
tyle moralnej siły ile z dziesięciu choćby pospolitych ludzi, 
ale połączonych spólnością zasad, wiedzą celu i środków.

Koterye takie potrzebują przecież jakiegoś punktu  
środkow ego, inaczej niem ogłyby trzym ać się razem. 
Gzem w stronnictw ach opinie i zasady, tem  w  koteryach 
osoby. — W  każdej koteryi środkow ym  punktem , osią, 
jest zawsze jakaś osoba ; skoro tej b rakn ie , rozpryska się 
kółko i koterya znika.

Tow arzystwo Demokratyczne nie m iało dotąd rzeczy­
wistego p rzec iw n ik a , krom  m onarchistów  trzeciego 
m aja. W alczyło z nim i na polu historyi i obecnych po­
trzeb kraju i w ieku. Koterye dąsały się i krzyczały; To­
w arzystwo puszczało to p ła z e m , boć trudno  chwytać 
brzęczące m im o uszu kom ary. Zresztą i koteryom  o nic 
więcej n ieszło , jak  ty lk o , aby głuchym  brzękiem  dać 
św iadectwo swego istnienia, i jeżeli się uda, przeszkodzić 
drugim  w pracy. Same nie myślały jako żywo, ożadnem  
szczerem działaniu, b o d ła  wszelkiej koteryi niem a czyn­
ności możebnej krom intrygi, a w  tem  spuszczają się za­
wsze na przewodników  swoich.

W  takim  stanie rzeczy , zaskoczyła Em igracyę pol­
ską rew olucya Paryzka. — Stanęła Rzeczpospolita fran­
cuska , jak  wieża nadm orska rzęsistym jaśniejąca 
św iatłem  , a wszystkie narody, jakby  okręty nocną sko­
ła tane b u rz ą , w idzą już wyraźnie port zbawienia, wiedzą 
dokąd sterować, aby uniknąć i skał podw odnych i równie

niebezpiecznój mielizny. S tarte bielmo ślepoty ; —  zni­
knęły senne m arzenia konstytucyjnych f ik cy j; — wionęły 
z w ichrem  paryzkiej naw ałn icy  owe półśrodki, św iat du­
rzące ; owe płonne terroryzm u i kom unizm u obawy, 
zgrabne a powolne narzędzia m onarchicznego i oligar­
chicznego kuglarstw a ; i ów system kłam liw ych soju­
szów między s tro n n ic tw am i, na zasadzie obopólnych 
koncessyj , i wynikające stąd pstre i niesforne składy 
rządowe ; —  słowem m inęły niepow rotnie czasy polity­
cznych Pinetycli i Kalioslrów.

Demokratyzm silny doświadczeniem przeszłowiecznej 
rewolucyi francuzk iej, przeżywszy lat kilkadziesiąt, 
w pustelniczym  jak anachoreta rozmyślaniu , po wyczer­
paniu  wszelkich rcożebnych kom binacyj , i z despoty­
zmem wojskowym, i fikcyą konsty tucy jną, — występuje 
teraz jaw nie , — czysty i szczery , nietylko , tak jak da­
wniej , z m aczugą herkulesa na zgruchotanie jadow itych 
potworów, ale razem i z oliwną w ręku gałązką.— Biada 
temu , kto widząc tylko maczugę , nie pochw yci gałązki 
pokoju, i położy ufność w znanych teraz w skroś półśrod­
kach, i obłudzie tyle razy ob jaw ianej!

Towarzystwo Demokratyczne Polskie , nie zdziwiło się 
bynajm niej obecną rew olucyą francuzką. Pow itało ją 
z radosnym  uniesieniem, jako nową erę wielkiego w czło­
wieczeństwie p o stę p u , jako w idoczne potwierdzenie 
swych za sa d , jako niem ylną rękojm ię osiągnienia w ła­
snego c e lu , jako ułatw ienie swej dalszej p ra c y ; — bo 
Towarzystwo Demokratyczne w ie o tem  , że rew olucya 
francuzka, nie znosi konieczności polskiej rewolucyi, ale 
tylko ją  u ła tw ia ; — że nie wyjarzm i P o lsk i, ale przy­
spieszy porę sam odzielną jej w yjarzm ienia ; — że Polska 
sam a wyzwolić się m usi i urządzić po swojemu, stoso­
w nie do swej przeszłości, do jeograficznego położenia i 
innych miejscowych względów, z zachowaniem tylko ści- 
słem zasady: W olności Równości i  Braterstwa  , bo ten 
święty dogm at chrystyanizm u , jest bezwzględną praw dą 
i spólną w łasnością wszystkich narodów . Towarzystwo 
Dem okratyczne nie myśli przesadzać żywcem cudzych 
instytucyj w  ojczystą ziemię , bo tylko dopom agało i do­
pom aga narodow i w yrabiać rodzim e pojęcia, na podsta­
wie onej bezwzględnej i ogólnej praw dy, a stosowne do 
naszych dziejów , obyczajów i potrzeb ; — bo Towarzy­
stwo jest ciałem myślącem i postępow em ; bo skreśli­
wszy przyczyny upadku  Polski i darem nych usiłowań 
wskrzeszenia, uznało najprzód zasadę W olności, Ró­
wności i Braterstw a za bezwzględną i niezbędną praw dę; 
przekonało się dalej, że ta  praw da tkw i w  przeszłości 
naszej i obyczajach; anakon iec, że jest więcej niż absolu­
tną  p raw dą — bo naw et dogm atem  wiary. Ten stopniowy 
i loiczny po stęp , nadał Towarzystwu Demokratycznemu 
tę niem ylną ufność i w iarę w  sieb ie , będącą zawsze w a ­
runkiem  i zw iastunem  zwycięstwa. Nie dziw przeto, że 
Towarzystwo Demokratyczne , pom im o tylokrotnych 
burz w ew nętrznych , pom im o nieszczęść 1846 ro k u , stoi 
jak  s ta ło , coraz silniejsze , coraz głębiej wkorzenione.
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I dzisiejsza też , tak olbrzym ia i pomyślna zm iana, jak  
nie zadziwia Towarzystwa D em okratycznego, tak go nie 
zbije z toru ; bo Towarzystwo czuje ważność politycznej 
missyi swojej i dopełni jej święcie.

Inaczej rzecz się m iała z resztę Em igracyi. Niespodzia­
ne ogłoszenie Rzeczypospolitej F rancuzk iej, ogłuszyło 
ich grom em . Pogm atw ały się pojęcia, zaledwo nie języki 
jak  przy budow aniu Babilońskiej wieży. M onarchista, 
Zm artw ychw staniec, Towiańczyk, zwolennik Tyszkiewi­
cza i stary w iarus niezajm ujęcy się politykę, każdy prze­
cierał oczy pytaj'ęc: « co się stało ? — Tak o tern cojzaszło 
nigdy nie m y śle li, tak to było im niespodziane, tak za­
skoczyło nieprzygotow anych , że niewiedzieli zrazu czy 
się cieszyć czy sm ucić? — Po pierw szym  osłupienia pa- 
roxyzm ie, obiegła ży ły , poczciwa zawsze krew  polska, 
— ale obiegła goręczkowie. Polska ! zawołali — Polska! 
L egiony! i gdyby nie popsute żelazne k o le je , byliby 
może w agonam i pędzili do Polski, nie baczęc na goszczą­
cego w niej Prusaka, Moskala i Austryaka.

O czemuż tej poczciwej krw i polskiej, tego serdeczne­
go zapału , nie trzym a na wodzy rozmysł i uczucie obo- 
w ięzku i ładu. Do was to m ówim y Bracia dobrej w iary, 
nie do przewodników i menerów w aszych, bo tych p o ­
dobno nic nie wyleczy. Gdybyście chwilę pomyśleli z roz­
w agę , jużbyście z nam i pracowali nad dobrem  m atki 
O jczyzny! Jakiekolw iek były dotęd wasze opinije i 
zasady, niewętpim y że teraz połęczycie się z n a m i, bo 
widom y palec opatrzności, przyspieszajęcy przed naszemi 
oczyma postęp człowieczeństwa, pow inien skruszyć n a j- 
zakamiemalsze serca. Kto dziś n ieprzew idzi, ten ślepy 
na w ie k i!

A wy przewodnicy koteryj, wy menery Rodaków 
dobrej w iary , zastanówcie się nad przepaścię. Myślicież 
wy, zgrzybiałe d z iec i, baw ić się w  rew o lu cy ę , jak 
w  Ciu-ciu-babkę ? -  Dajcie p o k ó j; —  to nie p rze lew k i! 
to gra idzie o P o lskę! —  Jeżeli koniecznie grać chcecie, 
usiędźcie raczej do zielonego s to lik a , tam  pieniędz po­
stawicie' na k a r tę , tam  złoto przegrać lub  w ygrać może­
cie ; tu  zaś w  dzisiejszej grze waszej, staw kę jest w a ­
sze imie i przeszłe zasług i, — a w ygranę szwank ojczy­
stej sp ra w y !

Zapraw dę! w idok Em igracyi stojęcej po za obrębem 
owarzystwa Demokratycznego przeraża sm utkiem  i ża- 

em. Kiedy Towarzystwo w  obec tak wielkiej pom y­
ślności, stanęło ściśnięte i poważne, -  z zim nę krw ię, 
pokojnem  okiem , m ierzęc przepaść oddzielajęcę nas je­

szcze od Polski; -  sprężajęc w  sobie wszystkie m oralne 
sdy do dalszej a pewnej już pracy ; — w tedy m enery ko- 
te ryjni, ta  w  części bezbarw na a w  części pstra  gawiedź, 
zbudzona z pierwszego osłupienia, pomyślała najprzód—  
jak  zawsze : o sobie — i jak  gdyby zwycięztwo rew o- 
ucyi francuzkiej, było ostatecznem Polski zwycięztwem 

jak  gdyby Francuzi wszystko dla nas i za nas zrobili,
~~~ P°kiegła pomiędzy ludzi dobrej w iary rekrutow ać 
na sw 3 r§kę zwolenników.

W idziałeś tam  m onarchistów , jezuitów  i innych, k tó ­
rzy przed tygodniem  rzucali błotem na Demokracyę — 
widziałeś ich z trójbarw nem i na piersi kokardam i, z tvni 
godłem ohydzanych dopiero zasad, wrzeszczęcych na 
całe g ard ło . Vive la  liepublique! — Nic ich nie w strzy­
mało ; ani względ na w łasnę osobistę godność człow ie- 
czę; ani uczucie przyzwoitości. —  Szli oni przed okna
Demokratycznego Francuzkiego Rzędu , z adoracyę i ka­
dzidłem , jak gdyby nieoclirzczony Rabin łub  Derwisz 
przystępował z kadzidłem przed ołtarz Zbawiciela. 0! ta­
kie postępowanie wzbudza w stręt i boleść. — Jeżeli wy­
padki Paryzkie naw róciły was rzetelnie, jak  naw rócić po­
w inny każdego Polaka , to wprzód należało zmyć prze­
szłość przyjęciem chrztu  dem okratycznego. Nam nie 
idzie o nieszczerych zw olenników , ale tak nakazywała
wam  lo ik a , patryotyzm  a naw et praw dziwy względ na 
samych siebie.

Ale obłuda w yjaw iła się niebaw em . Ci Demokraci za­
im prowizowani na Paryzkim  bruku  -  w  kole rodaków  
sę tylko Republikam i. — W o ln o ść , R ów ność , B rater­
s tw o , jest dla nich praw dę we Francyi, a fałszem w Pol­
sce. — Dem okrata Francuz , to zacny i godny człowiek ; 
Demokrata P o lak , to anarch ista , kom unista, może ro ­
zbójnik a pewno zdrajca kraju. —  Słowem Francuzom  
zrobili wielkie koncessye, może naw et Lam artinow i prze­
baczę historyę Ż yrondynów , przez względ na dzisiejszy 
jego stopień; ale Demokracyi Polskiej nieprzebaczę nigdy, 
że um iała ocenić jego dzieło.

Sm utny, sm utny to obraz ułomności lu d zk ie j! — więc 
nie widzicie że wasz republikanizm , ten blichtr, ta zapu­
stna m a sk a , już dziś nikogo rozsędnego nie zwiedzie? 
Dziś czy w  kraju , czy w em igracyi każdy Cię zapyta :
« Bracie, a jakiej ty chcesz repub lik i?  — czy Rzymskiej 
z dziedzicznę arystokracyę, czy Spartanckiej z Ilotyzmem, 
czy W eneckiej ze złotę księgę , czy naszej szlacheckiej 
z łatwym dla Oligarchii w pływ em  ? — boć am erykań­
skiej lub dzisiejszej francuzkiej niezechcesz zapewne, 
kiedy jesteś tylko republikaninem  a nie dem okratę. — 
Polski chcę zaw ołasz, P olski przedew szystkiem ! K a r a ­
bin w rękę i  do P o lsk i!  — Bracie, piękny to sentym ent, 
gdyby szczery , ale zawsze nierozważny. Jeżeli wprzód 
niepomyślisz i niechcesz aby m yślano , jak ę  m a być Pol­
ska, to czynisz jak  kupiec bankructw a bliski, co nie obli­
cza swych d łu g ó w , aby się nie przeraził ich ogromem 
A ten zapał wojenny a ślepy , nie zaprowadzi Cię do Pol­
ski, ale w  obcę służbę.

Nie dziś każdy rozsądny pozna się na waszym repu- 
blikanizm ie. W iem y o co wam id z ie , i wypowim y 
otwarcie. Oto nie obliczajęc przyszłości, chcecie co 
prędzej skorzystać dla siebie z obecnej c h w ili; — chce­
cie w ypłynęć na wierzch, to wasz cel główny, i jedyny. 
Co ju tro  , [co pojutrze , oto m nie jsza, — Polskę i przy­
szłość puszczacie na hazard.

Ale pam iętajcie nieum iejętni pływacze, ufni w  pęche­
rze utrzym ujęce was na pow ierzchni morza, pam iętajcie
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żc się puszczacie na bezdenną głębię. Lada wietrzyk, lada 
plusk fa li, wątły pęcherz pęknie i wiatr zeń u lec i, a 
wy padniecie na dno jak kamień nieużyteczny — i tylko 
kilka zakipi bąbelków, na świadectwo waszej zguby, a 
boży demokratyzmu potop, przeszumi po nad wami, sze­
roko rozlawszy się po rodzimej ziemicy naszej, spłucze 
z niej spleśniałe kały , garnąc ryczałtem i najazd cudzo­
ziemski, i oligarchiczne błoto i wasze dziecinnepodśrod- 
kowe grobelki.

W YJĄTEK Z KORRESPONDENCYI.

Lwów, d .  2 8  lutego 1848 ,

  « W  całym  kraju wzdłuż  i wszerz panuje wielka po-
sępność ; zapusty smutniejsze niż dawniej ; wielki post,  nikt 
nie tańczy, nikt nie biesiaduje, a jeśli się wyrwie  jaki wyrodek 
z balem, cała okolica, cały kraj go bezcześci,  wszelkiemi 
środkam i,  to listami, to paszkwilami, to publiczną obelgą. 
W e Lwowie zaraz na początku zapust,  młodzież poprzylepiała 
kartki po mieście, że jeśliby się kto ważył balować, wszystkie 
okna będzie m ia ł  w ten m om ent  w ykluczone , i tak też się 
stało p" Gorajskiemu, który spodziewał się uniknąć tej przy­
gody dając tylko bal dla dz ieci!  1 ! Nie tylko że zimno przy 
s t łuczonych oknach powyganialo wszystkich z sa lonu ,  lecz 
oprócz tego porozrzucano na niego paszkwile różnego rodzaju 
po całym kraju,  przez co jeszcze więcej został wzgardzonym. 
Jakiś p. Uznański,  k tóremu się podobny w ydarzy ł  wypadek, 
poszedł do Stadiona na skargę;  ten bardzo politycznie się 
z na laz ł ,  mówiąc : «  J a n i e  mogę jeszcze bardziej  drażnić 
um ysłów karząc za takie postępowanie, bo wziąwszy na roz. 
w agę ,  nie macie Panowie przyczyny balować i cieszyć się; 
bieda ze wszech stron, nawet i ja  sam balów dawać nic 
będę. » P- Karolowej Krasickiej , znanej aż nadto , nie mogli 
powybijać okien , bo obstawiła wojskiem swoje pomieszka­
nie podczas balu ; za to na drugi dzień dostała z poczty 
pakiecik z rózgami i z listem stosownym. A le n ie  dosyć na 
t e m ;  wkrótce dawano w teatrze sz tukę,  gdzie tańczono ba le t ;  
p .  Krasicka znajdowała  się w loży; naraz kiedy aktorowie pu- 
ścili się w tany na scenie, cały teatr z a g r z m ia ł : a /o r a  Kra­
sicka, fora  !! Krasicka wyniosła się czem prędzej z teatru.  
Śm iało  powiedzie można że cała magnaterya mieszkająca we 
Lwowie nie warta torby sieczki. Niemcom się liżą tak dalece, 
żęc i  sami nimi się b rzydzą. Szlachta po wsiach ponajwiększej 
części poprawiła  się; martwi się smutkiem w którym cała O j­
czyzna pogrążona , chciałaby złemu zaradzić. Zandermerya 
zniesiona i wcielona do dawnej Finansw ache, szpieguje wszę­
dzie szlachtę , a chłopom rady dać nie może, albowiem bywały 
w y p a d k i , żę chłopi pozabijali  żandarmów wypędzających ich 
z karczmy. Stadion przyjmując urząd w Galicy i , zdaje się, iż 
sądził  że łatwo jest  uspokoić Polakow w Galicyi, teraz się 
p rzekonał  że rządowi nieidzie o to, ażeby było dobrze w G a ­
licyi, lecz o to ażeby wcale nie było Galicyi, przynajmniej co 
do nazwy. »

Szanowny Redaktorze 1
Kuryer  Warszawski z dnia 15 lutego b .  r .  um ieści ł  na­

zwisko moje j a k o  uzyskującego pozwolenie powrotu do kraju.  
Niniejszem wyznaję : iż pozwolenie to winienem zapewne 
zachodom i staraniom matki mojej.  Racz Szanowny Redakto­
rze umieścić w jednym  z najbliższych num erów  dziennika 
D em okraty ,  iż z tej ła sk i korzystać niechcę.

Pozdrowienie  i Braterstwo.—  Rożecki Wojciech.

Paryż dnia 28  lutego 1848 .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

— Znajdujemy w N ationa lu  doniesienie, że C en tra l iza-  
« cya Towarzystwa Demokratycznego Polskiego stawiła się 
i z łożyła akt przystąpienia do rządu tymczasowego , ż ąda ­
jąc poparcia usiłowań Towarzystwa, jakie przedsiębierze  
w celu odbudowania Polski. Obywatel Marrast członek R ząd u  
tymczasowego, przyjm ując  Gentralizacyę, zapewniał j ą ,  iż 
cała sympatya rządu tymczasowego należy się sprawie p o l ­
s k ie j ; oświadczył oraz nadzieję ,  iż Polska zajmie z czasem 
należne jej między narodowościami] europejskiemi stanowi­
sko ; i że ta Demokracya, która stała na straży bezpieczeństwa 
Europy  c a ł e j , która była  p rzedm urzem  niczdobylem przeciw 
barbarzyństwu, odda tegoczesnej cywilizacyi podobne u s ł u g i , 
jakie już oddała w przeszłości,  u

— Dnia 6 b. m. odbyło się publiczne posiedzenie n ie ­
mieckich palryotów w celu p rzeczytania  adressu do rządu 
tymczasowego Rzeczypospolitej francuskiej.  Adres ten został 
ułożony przez komite t  demokratów niemieckich, poprzednio 
już  wybrany dla poparcia sprawy demokratycznej w niem- 
czech ; prezesem tego komitetu jest  znany w l iteraturze n ie ­
mieckiej Herwegh ,  przyjaciel sprawy polskiej. Zebranie było 
liczne, mowy odznacza ły  się gorącą chęcią służenia słowem 
i czynem ogólnej sprawie  demokratycznej,  przyszłej rzeczy- 
pospolitej niemieckiej,  i tak, jak na wszystkich zebraniach 
d e m o k ra tó w , z wielką sympatyą przemawiano za sprawą 
polski.

— W arszaw a  d .  23 lutego. Rozporządzeniem Kommisyi 
Rządowej zabespieczone zostały na rzecz s k a rb u ,  wszelkie 
fundusze i majątek należące d o j T .  Lubowidzkiego, obecnie 
przebywającego we Francyi.  Badany przez w ładze tamtejsze 
tenże Lubowidzki zeznał rżerodz ił  się w Warszawie w 1821 r . ; 
następnie uczęszczał do Gimnazyum Warszawskiego; po 
ukończeniu zaś nauk wszedł do s łużby rządowej i zostawał 
w heroldyi do roku 1843 —  w którym  to roku zbiegł za 
granicę. G az. Poz.

Jes t  to jeden dowód owej haniebnej roli denunciatora  jaką 
dawna polieya odgrywała względem Em igran tów  polskich.

—  L w ó w  d. 19 lutego ( J o u rn a l des D ćbats). Podają za 
pewne, iż sejm galicyiski, który od czterech lat nie zbierał się, 
wkrótce zostanie zwołany. Szlachta polska żyje tu w zupeł-  
nem odosobnieniu; coraz bardziej  oddziela się od Niemców 
i zaczyna się nosić po polsku. Polki mają także przybrać  strój 
narodowy.

—  Jeden  z dzienników włoskich podaje  za p e w n e ,  iż 
za przybyciem 2ch pułków kawaieryi lekkiej austryackiej zło­
żonych z Polaków, do Trewizy , officerowie tych pułków po ­
łączyli się z offieerami włoskimi stojącymi garnizonem 
w tem mieście, i poprzysięgli sobie nie bić się za despotyzm. 
Po  tej braterskiej scenie przebiegali razem ulice, krzycząc : 
Niech żyje wolność ; Niech żyją Włochy.

—  D l a  d y g n i t a r z y  w o j s k o w y c h  t o l s k i c h . Czytamy 
w C onstitu tionellu  z d. 2 marca : « Dziś rano następne zda­
rzenie żywo poruszyły umysły w gwardyi narodowej. J en e ra ł  
Courtais przeglądając szeregi gwardyi narodowej, spostrzegł 
jednego gwardzistę w m undurze  ale tylko z pałaszem w rę­
ku. » Nie masz więc karabina ? zapytał się g o je n e ra ł .— 
Nie, i mieć go nie będę —  A to dla czego? —  Czy liż nie wi­
dzisz że jedną tylko mam rękę. —  Gdzieżeś straci ł  d rugą  ? -— 
Pod L ipsk iem ; ty wiesz o tem, razem tam byliśmy. » Je n e ra ł  
wlepił weń wzrok , rzuc i ł  się w jego objęcia, poznał  w nim 
bowiem towarzysza broni,  j en e ra ła  B a r a g u a y  d ’ I l l i k r s  !

Apolinary Gótkowski zechce się zgłośić do Mieczysława 
Moszczańskicgo, w Paryżu, przy ulicy Mazarine, 60 .

Dnia 5 marca r .  b .  um ar ł  w Paryżu J a n -Jó z e f  Szwarc 
były porucznik Igo pu t ku  M a z u r ó w . __________ _

W  D B U m a . N I  U.  M A R T I N E T ,  P R Z T  U L l C t  J A C O B , 3 0 .


